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(NA KANWIE KAZANIA WYG�OSZONEGO 8 MAJA 1810 ROKU
W KRAKOWIE)

Tocz �aca sie� w 1809 r. wojna francusko-austriacka odegra�a tez� znacz �ac �a
role� w dziejach Ksie�stwa Warszawskiego. Wojska polskie dowodzone przez
ksie�cia Józefa Poniatowskiego zaje��y ca�y trzeci zabór austriacki, tzw. Galicje�
Zachodni �a, oraz spor �a cze�ść pierwszego zaboru. Ostatecznie nie ca�a ta zdo-
bycz zosta�a w� �aczona do Ksie�stwa. Na mocy traktatu z Schönbrunn zawarte-
go 15 października 1809 r. mie�dzy Napoleonem a Franciszkiem I w� �aczona
zosta�a do Ksie�stwa Galicja Zachodnia i ziemia che�mska – zaledwie nieduz�a
cze�ść pierwszego zaboru. W końcu 1809 r. oficjalnie w�adze� nad now �a cze�-
ści �a państwa przej �a� Fryderyk August, ksi �az�e� warszawski.

Wiosn �a naste�pnego, 1810 r. monarcha wraz z ma�z�onk �a, królow �a Amali �a,
i córk �a, ksie�z�niczk �a Mari �a August �a, odby� objazd nowych departamentów.
7 maja przyby� do Krakowa, witany z ca� �a okaza�ości �a, jako naste�pca pol-
skich królów. Nalez�y bowiem pamie�tać, z�e dla polskiego spo�eczeństwa
Fryderyk August nie by� w�adc �a z �aski Napoleona, tylko z woli stanów
sejmuj �acych, jak wyraz�a� to zapis Konstytucji 3 Maja 1791 r. Nie powinno
zatem dziwić, z�e podejmowano go w Krakowie z ca�ym, nalez�nym królowi
ceremonia�em, co szczegó�owo opisywa�a ówczesna prasa1.
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1 „Gazeta Krakowska” [dalej cyt.: GK] 1810, nr 37-43. Opisy te zamieszczano w kolej-
nych numerach, poniewaz� redakcja stara�a sie� przedstawić wydarzenie maksymalnie drobiazgo-
wo, wobec czego relacje trzeba by�o podzielić na szereg kolejnych cze�ści. Zob. tez�: I. K l e-
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Naste�pnego dnia po przybyciu pary królewskiej wypada�o świe�to św. Sta-
nis�awa biskupa. Rodzina królewska uczestniczy�a w tym dniu w uroczystej
mszy pontyfikalnej, odprawianej w krakowskiej katedrze przez biskupa Andrzeja
Gawrońskiego. Przed sam �a uroczystości �a biskup powita� monarche� i z�oz�y� mu
ho�d w imieniu duchowieństwa diecezjalnego. W uroczystości uczestniczyli tez�
przedstawiciele najwyz�szej w�adzy – ksi �az�e� Józef oraz prefekt departamentu
krakowskiego, Henryk Lubomirski wraz z urze�dnikami wszystkich urze�dów
departamentalnych i municypalnych2. Zwaz�ywszy na range� tego zgromadzenia,
do wyg�oszenia kazania wybrano jednego z wybitniejszych ówczesnych kazno-
dziejów krakowskich, kustosza kapitu�y krakowskiej, ks. Augustyna Lipińskiego.
Uchodzi� on za cz�owieka o szerokich horyzontach intelektualnych oraz wielkie-
go patriote�, rozumiej �acego swój patriotyzm w sposób pe�ny – nie tylko jako
bohaterstwo w nag�ej potrzebie, ale takz�e uczciw �a i z�mudn �a prace� dla dobra
kraju, wykonywan �a kaz�dego dnia. Warto dodać, z�e Fryderyk August doceni�
jego osi �agnie�cia kaznodziejskie, odznaczaj �ac go orderem św. Stanis�awa. Zamie-
rza� tez� nominować go na biskupa poznańskiego. W tym jednak przeszkodzi�a
śmierć Lipińskiego w 1814 r.3

Ks. kanonik Augustyn Lipiński wyg�osi� zatem w uroczystość św. Stanis�a-
wa, u grobu świe�tego, kazanie wobec króla i wielu wysokich dygnitarzy
państwowych. Jest to dosyć szczególne kazanie – pomimo tytu�u, na próz�no
moz�emy w nim szukać szerokiej historii z�ycia świe�tego i odniesienia do
nauki z niego p�yn �acej4. Zosta� on wzmiankowany zaledwie dwukrotnie –
jako patron dnia i patron Polski5. Nalez�y przyj �ać, z�e dla kaznodziei świe�to

s z c z o w a, Ceremonie i parady w porozbiorowym Krakowie 1796-1815, Kraków 1999,
s. 52-65.

2 GK 1810, nr 39; K l e s z c z o w a, Ceremonie i parady, s. 55-57.
3 L. � e� t o w s k i, Katalog biskupów, pra�atów i kanoników krakowskich, t. III, Kraków

1852, s. 253-254; W. B a r t e l, Lipiński Augustyn Karol Boromeusz, w: Polski s�ownik
biograficzny, t. XVII, Wroc�aw�Warszawa�Kraków 1972, s. 387-388; Z. B a r a n, Kraków
kościelny w czasach Ksie�stwa Warszawskiego, w: Kraków w czasach Ksie�stwa Warszawskiego,
Kraków 1989, s. 99, 102-103.

4 Kazanie w dzień S. Stanis�awa biskupa i me�czennika, w przytomności najjaśniejszego
Fryderyka Augusta króla saskiego, xi �az�e�cia warszawskiego miane przez x. Augustyna Lipińskie-
go kustosza katedralnego krakowskiego dnia 8 maja 1810.

5 Tamz�e, s. 11-12, 50. Pierwsza wzmianka dotyczy w zasadzie grobu i relikwii świe�tego,
obok których odbywa�a sie� uroczystość, i uzupe�nia j �a obszerny przypis autora (nalez�y w �atpić,
czy go odczytano, jest raczej przeznaczony dla czytelników kazania � tamz�e, s. 11-16). Zosta�
on w ca�ości poświe�cony czci, jak �a z�ywi�a dla św. Stanis�awa królowa Józefa, z�ona Augusta
III, a wie�c babka Fryderyka Augusta. W testamencie przekaza�a ona do grobu świe�tego z�ot �a
róz�e�, któr �a otrzyma�a od papiez�a Klemensa XII, oraz srebrny obraz dla kościo�a Najświe�tszej
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by�o jedynie pretekstem do wyraz�enia wobec panuj �acego i jego ministrów
swojego zdania na temat – co to znaczy być dobrym obywatelem i cnotliwym
przedstawicielem w�adzy. Jest bowiem charakterystyczne, z�e zwraca� sie� on
wielokrotnie do s�uchaczy „Panowie”, wyraźnie kieruj �ac swoje s�owa do
s�uchaj �acych go urze�dników królewskich6.

Podstawowym za�oz�eniem, które nie podlega dla mówcy z�adnej w �atpli-
wości, by�o przekonanie, z�e w�adza monarchy – i tylko jego � pochodzi od
Boga, natomiast religia rzymskokatolicka stanowi fundament państwa7. Po
inwokacji, w której wita� Fryderyka Augusta jako prawowitego króla, naste�p-
ce� królów Polski, podkreśli�, z�e wraz z wizyt �a monarchy Kraków świe�tuje
odrodzenie narodu polskiego. Jego wcześniejszy upadek by� wynikiem upadku
wiary. Wspieraj �ac sie� odpowiednio dobranymi cytatami ze Starego Testa-
mentu, listów św. Paw�a oraz pism ojców Kościo�a, autor uzasadnia� te� teze�.
Zauwaz�y�, z�e Rzeczpospolita by�a pote�g �a, gdy kwit�a w niej z�ywa wiara.
Pote�ga ta za�ama�a sie�, „gdy przyszli na koniec i za dni naszych rozmnoz�yli
sie�, imie� filozofów daj �acy sobie synowie niedowiarstwa”8. Upadek wie�c Rze-
czypospolitej by� wynikiem osi �agnie�cia szerokiego wp�ywu na spo�eczeństwo
polskie pseudofilozofii, a raczej ideologii, której skutkiem by�a francuska
rewolucja9. Nie zosta�a ona wymieniona tutaj wprost, raczej potraktowana
opisowo, jako zbrodnicze zdarzenie, rujnuj �ace wszelki porz �adek spo�eczny
i buduj �ace „na rozwalinach O�tarza i tronu”10. Dla kaznodziei ścis�y zwi �azek
o�tarza i tronu – w tej kolejności – stanowi� gwarancje� porz �adku w państwie.
Rozerwanie tego zwi �azku skutkuje jednak wy� �acznie upadkiem państwa, po-
niewaz� Kośció�, jak wierzy, jest wieczny i niezniszczalny. Tak wie�c dzia�ania
wspó�czesnych pseudofilozofów godz �a przede wszystkim w państwo, w�adze�

Maryi Panny w Krakowie. Dary te odes�a� w 1801 r. Fryderyk August.
6 W kaz�dym razie, kiedy zwraca� sie� do monarchy, mówi� zawsze „Najjaśniejszy Panie”,

tak wie�c te zwroty wyraźnie ukierunkowuj �a poszczególne fragmenty kazania do w�aściwych
s�uchaczy.

7 Pogl �ad ten ma swoje źród�o jeszcze w tradycji przedrozbiorowej. Wówczas Kośció�
katolicki mia� pozycje� religii panuj �acej, ale tez� duz� �a niezalez�ność od w�adzy państwowej przy
jednoczesnym wspó�udziale w z�yciu politycznym kraju. Tworzy�o to swoisty sojusz tronu
i o�tarza, niepowtarzalny w z�adnym innym kraju i zapewniaj �acy wewne�trzny pokój w państwie,
zob.: L. B i e ń k o w s k i, Oświecenie i katastrofa rozbiorów (2. po�. XVIII w.), w: Chrześ-
cijaństwo w Polsce. Zarys przemian 966-1979, red. J. K�oczowski, Lublin 1992, s. 361.

8 Kazanie w dzień S. Stanis�awa, s. 15-16.
9 Lipiński w z�adnym miejscu kazania nie przyzna g�osicielom wspó�czesnych mu pogl �a-

dów, utoz�samianych przezeń z ideologi �a rewolucyjn �a, miana filozofów. Zawsze wypowiada sie�
o nich: „tak zwani filozofowie”, „nazywaj �acy sie� filozofami” itp.

10 Kazanie, s. 17.
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i spo�eczeństwo. G�ówn �a bowiem zasad �a przez nich g�oszon �a jest przekona-
nie, z�e szcze�ście narodów nie zalez�y od wiary w Boga, tylko od cnotliwych
urze�dników i dobrych obywateli.

Czy jednak bez religii moz�e być cnotliwym urze�dnik i dobrym obywatel?
Ca�y wywód kaznodziei ma na celu wykazanie, z�e jest to niemoz�liwe i z�e
rozumowanie nowoczesnych ideologów jest b�e�dne. Stwierdza on, z�e sama
wola rz �adu nie moz�e natchn �ać cnot �a ani urze�dników, ani obywateli. Dopiero
nakazy religii stwarzaj �a fundamentalne zasady wskazuj �ace zarówno ludzkiemu
rozumowi obowi �azki cnotliwego urze�dowania, jak i ca�emu spo�eczeństwu –
dobrego obywatelstwa i uzdalniaj �a do ich przestrzegania11.

Aby móc wykazać te� zalez�ność, Lipiński przedstawi� najpierw katalog cnót
urze�dniczych i obywatelskich. S �a nimi: nieskazitelna wiara, nieposzlakowana
rzetelność, nieustraszone me�stwo w wymierzaniu kaz�demu sprawiedliwości,
niezalez�nie od jego pozycji spo�ecznej, niezmordowana praca i ci �ag�e nabywa-
nie koniecznych do dobrego wype�niania obowi �azków umieje�tności. Urze�dnik
musi to wszystko spe�niać z che�ci s�uz�enia krajowi, a w z�adnym wypadku nie
dla zaspokajania w�asnych ambicji i che�ci awansu. Musi godzić sie� z wol �a
monarchy, którym kieruje Opatrzność, i w z�adnym razie nie wolno mu okazy-
wać pogardy podleg�ym sobie, ani oszukiwać zalez�nych od siebie wspó�oby-
wateli. Urze�dnik kieruj �acy sie� w dzia�aniu sprawiedliwości �a be�dzie otwarty
na g�os uciśnionych, nie be�dzie rozróz�nia� wagi spraw w zalez�ności od po-
zycji spo�ecznej petentów12.

Z kolei cnoty dobrego obywatela sprowadzaj �a sie� zasadniczo do szeroko
poje�tej uczciwości, tak w s �adzeniu siebie, jak i innych. Dlatego wie�c dobrzy
obywatele wiernie dotrzymuj �a s�owa, wype�niaj �a gorliwie obowi �azki obywa-
telskie, nie poddaj �a sie� gnuśności i próz�niactwu, ale tez� nie szukaj �a w tej
dziedzinie w�asnego zysku, ze szkod �a dla pozosta�ych obywateli. Dobry oby-
watel bowiem przenosi dobro kraju nad swoje w�asne, a w końcu nie moz�e
„z�a�ować dla Ojczyzny maj �atku, zdrowia i z�ycia samego”13.

Kaznodzieja zaznaczy�, z�e tak sformu�owany katalog cnót obywatelskich
i urze�dniczych prezentowali juz� staroz�ytni, a wie�c pogańscy filozofowie. Na
czym wie�c polega jego polemika ze wspó�czesnymi myślicielami? Przede
wszystkim na przekonaniu, z�e oparcie tych cnót wy� �acznie na rozumie, a nie
na religii jest nietrwa�e. Odwo�a� sie� tu do wspó�czesnego mu doświadczenia,

11 Tamz�e, s. 18-19.
12 Tamz�e, s. 20-22.
13 Tamz�e, s. 22-23.
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które pokazywa�o, z�e oderwanie tych zasad od religii i poszukiwanie dla nich
jedynie zakotwiczenia w rozumie, moz�e powodować pojawienie sie� teorii
sprzecznych z prawami obywateli i ca�ego spo�eczeństwa. Z bezboz�nej wspó�-
czesnej filozofii mówca wyprowadza� wie�c zasady, którym ho�duj �a niektórzy
obywatele, a które s �a zgubne dla ca�ej spo�eczności: pogoń za osobistym
zyskiem i wygod �a. Zarzuca� wspó�czesnej elicie, z�e s �adzi, iz� dobro i z�o,
cnota i wyste�pek zalez� �a od miejsca w hierarchii spo�ecznej. Ci, którzy s �a
wyz�ej postawieni, przyznaj �a sobie niejako wie�cej praw, mog �a decydować co
jest dobre a co z�e zgodnie z w�asn �a wygod �a, a „mi�ość dobra publicznego
w ten czas tylko zachowana być powinna, gdy jest nadzieja znalezienia dobra
osobistego w dobru publicznym”14. Pie�tnuj �ac tego rodzaju postawy, Lipiński
zapytywa�, co moz�e pozostać w kraju, w którym obywatele i urze�dnicy be�d �a
ho�dować takim przekonaniom? Zwraca� tez� uwage�, z�e podobne pogl �ady, choć
nie powsta�y w Polsce, to jednak do Polski dotar�y – coraz cze�ściej daj �a sie�
widzieć przyk�ady pogardy dla zasad religii, ale jednocześnie tez� widać w z�y-
ciu publicznym coraz powszechniej, z�e spre�z�yn �a dzia�ań staj �a sie� chciwość
i wybuja�e ambicje. Rodz �a one krzywde� innych obywateli, których nie traktu-
je sie� jako wspó�braci, ale konkurentów lub wre�cz wrogów, których nalez�y
wszelkimi środkami wykluczyć z rywalizacji o wp�ywy i bogactwo.

Tymczasem przestrzeganie zasad wyp�ywaj �acych z nakazów g�oszonych
przez religie� chrześcijańsk �a powoduje, z�e stosunki spo�eczne zbudowane
zostan �a na fundamencie braterstwa mie�dzy ludźmi. Z niej wyp�ywa hierarchia
spo�eczna i porz �adek – prawa i obowi �azki ustanowi� Bóg dla dobra ludzi.
Z tego p�ynie konieczność oddania kaz�demu, co mu sie� nalez�y, takz�e obowi �a-
zek pos�uszeństwa w�adzy, która pochodzi od Boga. Ale tez� z zasad religii
wyp�ywa obowi �azek se�dziów do sprawiedliwego s �adzenia, bez róz�nicy pocho-
dzenia i zajmowanych godności, poniewaz� Bóg pomści na niesprawiedliwych
se�dziach oraz urze�dnikach krzywdy, których byli sprawcami. Zostali bowiem
powo�ani do s�uz�by narodowi. Z religii bowiem wyp�ywa fakt, z�e uczciwość,
s�uz�ebność w�adzy, jej sprawiedliwość jest obowi �azkiem i nie zalez�y od wy-
boru i woli sprawuj �acych w�adze�, jak g�osz �a to wspó�cześni pseudofilozofo-
wie. Obowi �azki te dodatkowo wzmacnia groźba kar doczesnych oraz wiecz-
nych, co nie ma miejsca w przypadku, gdy decyduje wy� �acznie w�asna wola
urze�dnika.

Świadomość zagroz�enia tymi karami jest, zdaniem kaznodziei, niezbe�dna,
poniewaz� ludzie maj �a naturaln �a sk�onność do poddawania sie� namie�tnościom,

14 Tamz�e, s. 24-25.
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s�abościom charakteru, w końcu zaspokajaniu mi�ości w�asnej bardziej niz�
obowi �azków obywatelskich15. Dlatego pe�ni �ac funkcje publiczne, nalez�y
uświadamiać sobie nieuchronność kary oraz nagrody w wymiarze wiecznym.
Dopiero maj �ac ten wybór, cz�owiek jest bardziej sk�onny poświe�cić doczesn �a
w�asn �a wygode� dla dobra wspólnego, narodowego i zas�uz�yć sobie w wymia-
rze indywidualnym na nagrode� wieczn �a16. Mówca odniós� sie� do modnego
sformu�owania krytykowanej przezeń filozofii, z�e nie jest konieczne wspiera-
nie cnót urze�dniczych i obywatelskich nadziej �a zbawienia. Wystarczy bowiem
pogoń za osi �agnie�ciem chwa�y w wymiarze doczesnym – dost �apienie zaszczy-
tów, poklasku wspó�ziomków. Lipiński nie zaprzecza�, z�e pogoń za s�aw �a
przyczyni�a sie� do powstania wielu poz�ytecznych dzie�. Jednak równiez� sta�a
sie� ona źród�em hipokryzji, gdy czyny wyste�pne ubiera sie� w szaty cnoty.
Jest w tym sformu�owaniu wyraźna polemika z makiawelistycznym przekona-
niem o celu, który uświe�ca środki17. Kaznodzieja zwraca� uwage�, z�e dla
osobistej chwa�y cz�owiek jest w stanie wspi �ać sie� na wyz�yny geniuszu,
odwagi. Ale jez�eli w�asna s�awa jest jedynym motorem pobudzaj �acym do
dzia�ania, to ten sam cz�owiek nie be�dzie sie� tak poświe�ca� w sprawach co-
dziennych, które nie postawi �a go na piedestale i nie zapewni �a poklasku. Jak
mia�by on sprostać codziennej, z�mudnej pracy, niespotykaj �acej sie� z ci �ag�ym
aplauzem? Tymczasem urze�dnik g�e�boko wierz �acy wie, z�e Bóg widzi i rozli-
czy wszystkie jego uczynki – i te, be�d �ace przyk�adem wyj �atkowego bohater-
stwa i pozornie niedostrzegaln �a, codzienn �a prace�.

W dalszym ci �agu swoich wywodów ks. Lipiński przedstawi� szereg biblij-
nych przyk�adów dowodz �acych, z�e z�e czyny ludzkie, wyp�ywaj �ace z pychy
i mi�ości w�asnej, zosta�y przez Boga ukarane18. Wszystkie one dowodzi�y,
z�e Bóg jest czu�y na dobro spo�eczne i szybko karze tych, którzy je niszcz �a
dla w�asnej korzyści, a szczególnie, gdy przy okazji maj �a powierzon �a sobie
w�adze�. Co prawda, jak zauwaz�a� kaznodzieja, równiez� i filozofowie, z który-
mi polemizowa�, wspominali o karze za z�e poste�pki. Ale widzieli j �a jedynie
w postaci wyrzutów sumienia trapi �acych nieuczciwych urze�dników. Jednakz�e
zaraz dodawa�, z�e dopiero w perspektywie pote�pienia wiecznego wyrzuty
sumienia zyskuj �a w�aściwy walor. W innym przypadku moz�na sie� nimi nie

15 Tamz�e, s. 31-32.
16 Tamz�e, s. 33-34.
17 Tamz�e, s. 35.
18 Tamz�e, s. 38-40. Autor przywo�a� tu dzieje zbrodni Kaina, szemrania przeciwko Bogu

i Mojz�eszowi w czasie wyjścia z Egiptu, historie� Hamana, Absaloma, Joaba oraz Achaba
i Jezebel.
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przejmować, bo os �ad wspó�obywateli moz�na urobić, oszukać ich czujność,
ukryć wyste�pek przed oczami se�dziów i panuj �acego. Wówczas urze�dnik moz�e
być pewien, z�e nie zostanie ukarany, a jeśli nie wierzy w kary wieczne, to
i sumienie nie be�dzie go specjalnie niepokoić. Wielu tez� urze�dników jest na
tyle zdeprawowanych, z�e z�e poste�pki ukrywaj �a pod pozorem obowi �azuj �acego
prawa. W tej sytuacji tylko sumienie uformowane na fundamencie religijnym
moz�e ich powstrzymać przed tego rodzaju dzia�aniami19.

Z tych wywodów wynika� dla kaznodziei i zapewne mia� wynikać dla
s�uchaczy zasadniczy wniosek, z�e religia chrześcijańska jest fundamentaln �a
zasad �a, na której buduje sie� spo�eczeństwo obywatelskie i państwo praworz �ad-
ne. Bez religii państwo nie jest w stanie zabezpieczyć pokoju wewne�trznego.
Tylko z zasad religii wynikaj �a zarówno prawa, jak i obowi �azki obywatelskie
oraz etos urze�dnika kaz�dego stopnia. Dlatego zwi �azek Kościo�a i państwa jest
szczególnie konieczny dla tego ostatniego. Z drugiej strony Bóg z�oz�y� na
barki monarchów obowi �azek szczególnej opieki nad religi �a w krajach, który-
mi rz �adz �a20. Tak wie�c sojusz tronu i o�tarza jest dzie�em Opatrzności. W tej
sytuacji kaznodzieja zwróci� sie� do monarchy z wezwaniem, by przywróci�
w Ksie�stwie Warszawskim staropolsk �a świe�tość religii. Jedynie bowiem na
tym fundamencie be�dzie moz�liwe odbudowanie Rzeczypospolitej. A to jest
zadanie powierzone przez Opatrzność Fryderykowi Augustowi. Przywrócenie
dawnej poboz�ności spowoduje, z�e naród ponownie sie� odrodzi – powróci
gorliwość obywatelska. Kazanie kończy inwokacja wzywaj �aca Boga, aby
dokona� dzie�a odrodzenia Polski21.

W rzeczywistości kazanie ks. Augustyna Lipińskiego nie tworzy jakiegoś
nowego systemu filozoficznego. Przypomina jedynie dotychczasowe nauczanie
Kościo�a o w�adzy, jej pochodzeniu od Boga, wynikaj �acej z tego hierarchicz-
ności spo�eczeństwa oraz o prawach i obowi �azkach jego cz�onków. Jednak to,
co najbardziej kaznodzieje� w tym momencie interesowa�o, to by� etos urze�d-
nika państwowego. Urze�dnik bowiem sprawuje w�adze�, lecz nie z nadania
Opatrzności. Powo�uje go król do wykonywania określonych zadań na wska-
zanym stanowisku. Zatem zarówno z obowi �azków wobec króla, jak i narodu,
wspó�obywateli wynika, z�e urze�dnik bez wzgle�du na zajmowany szczebel

19 Tamz�e, s. 43-45.
20 Tamz�e, s. 46.
21 Tamz�e, s. 50-51. Warto pamie�tać, z�e Fryderyk August by� cz�owiekiem osobiście bardzo

religijnym, stara� sie� w swoich decyzjach iść maksymalnie na re�ke� Kościo�owi, totez� kazno-
dzieja mia� nadzieje�, z�e weźmie on sobie do serca te napomnienia i prośby, szczególnie iz�
dotyczy�y one urze�dników, za których mianowanie odpowiada� król.
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w hierarchii ma s�uz�yć – monarsze i narodowi. Wykonywanie wie�c urze�dni-
czych obowi �azków jest s�uz�b �a innym. I nie moz�e mieć nic wspólnego z d �az�e-
niem do zaszczytów czy, co gorsza, zysków w�asnych. Cnotliwy urze�dnik
powinien być na swoim stanowisku wzorem cnót obywatelskich. A dobry
obywatel musi być gotowy poświe�cić siebie i wszystko, co ma dla dobra
kraju i narodu22.

Nalez�y jednak dodatkowo uzmys�owić sobie kontekst sytuacyjny zdarzenia.
Kanonik krakowski, Augustyn Lipiński, ten wywód wypowiedzia� wobec Fry-
deryka Augusta, towarzysz �acych mu osób, zarówno rodziny, jak i dworu oraz
ministra wojny Ksie�stwa Warszawskiego, prefekta departamentu krakowskie-
go, urze�dników departamentalnych i municypalnych. I najwyraźniej skierowa�
te s�owa do urze�dników. Moz�na powiedzieć, z�e wywody te wpisuj �a sie�
w ogólnie znan �a sytuacje�. Z jednej strony by�o to dosyć powszechne przeko-
nanie wspó�czesnych o upadku religijności, szczególnie wśród warstw wyz�-
szych, oświeconych, d �az� �acych za nowoczesności �a23. Z drugiej strony nie
da�o sie� nie zauwaz�yć faktycznie mizernej kondycji klasy urze�dniczej w Ksie�-
stwie, szczególnie jeśli chodzi o jej kwalifikacje24. W tej sytuacji kazno-

22 Warto powiedzieć, z�e ten wywód nie by� przez Lipińskiego skonstruowany na potrzeby
tego konkretnego wyst �apienia. By�y to jego sta�e pogl �ady na kwestie sprawowania w�adzy. O ile
w omawianym kazaniu mamy zawarty teoretyczny dyskurs, o tyle kilka miesie�cy wcześniej,
w kazaniu wyg�aszanym w katedrze krakowskiej na egzekwiach za Stanis�awa Ma�achowskiego,
w�aśnie by�ego marsza�ka Sejmu Wielkiego przedstawi� jako juz� niepozostaj �acy w sferze idei, ale
rzeczywisty wzorzec doskona�ego obywatela i cnotliwego urze�dnika, maj �acego na oku wy� �acznie
dobro państwa. Abstrahuj �ac od tego, z�e w kazaniu o zmar�ym nalez�a�o mówić nieco panegirycznie,
Lipiński wyrazi� na jego przyk�adzie podobne przekonania odnośnie do poruszanego tematu, por.
Kazanie na uroczystych exekwiach za nieśmiertelnej pamie�ci Stanis�awa Ma�achowskiego prezesa
senatu i pierwszego wojewode� Xie�stwa Warszawskiego w kościele katedralnym krakowskim miane
przez x. Augustyna Lipińskiego kustosza katedralnego krakowskiego dnia 26 stycznia 1810.

23 Niew �atpliwy wp�yw na zanik w wyz�szych warstwach spo�eczeństwa dawnych form
religijności, czy tez� przejście w kierunku utylitarnego i zwyczajowego traktowania praktyk
religijnych, mia�a filozofia oświecenia juz� w XVIII wieku oraz zwalczanie barokowych form
religijności. To powodowa�o, z�e nie nalez�a�y do rzadkości sytuacje, w których praktyki religij-
ne by�y traktowane w charakterze konwenansu towarzyskiego, a nie jako realizacja potrzeb
duchowych, zob.: Pamie�tniki hr. Stanis�awa Wodzickiego, Kraków 1888, s. 72-74; Pamie�tniki
Franciszka z B�ociszewa Gajewskiego, pu�kownika wojsk polskich (1802-1831), wyd. S. Kar-
wowski, Poznań, [b.d.w.], t. I, s. 71; K. G ó r s k i, Z�ycie wewne�trzne i religijność mas,
w: Historia Kościo�a w Polsce, red. B. Kumor, Z. Obertyński, t. II, cz. 1, Poznań–Warszawa
1979, s. 335-337; S. L i t a k, Od reformacji do oświecenia. Kośció� katolicki w Polsce no-
woz�ytnej, Lublin 1994, s. 117-126; R. P r e j s OFMCap, Powo�anie b�ogos�awionych: Hono-
rata i M. Angeli, w: Powo�anie honorackie, red. A. Kruszyńska, Zakroczym 2006, s. 52-53.

24 Narzekania na prace� urze�dników by�y powszechne, wyrzucano państwu nadmiern �a
biurokratyzacje� z�ycia, brak stosownych kompetencji urze�dników, ich uznaniowość, a nawet z� �a
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dzieja uzna� za swój obowi �azek przypomnieć, kim naprawde� jest urze�dnik
w państwie – s�ug �a narodu i państwa. I to ich dobro przede wszystkim po-
winno być jego najwie�ksz �a trosk �a. Istot �a w�adzy bowiem jest jej s�uz�ebny
charakter wobec króla (i pośrednio – wobec Boga) oraz narodu i państwa.

S�owa tego kazania mog�yby wydawać sie� ostre, poniewaz� w sposób
jednoznaczny i niepozostawiaj �acy z�udzeń pie�tnowa�y pewn �a filozofie� w�adzy.
Jednak obowi �azek przypominania rz �adz �acym o tym, jak powinni rz �adzić,
wyp�ywa� dla ks. Lipińskiego z jego g�e�bokiego patriotyzmu25. Jak zauwa-
z�a�, Kośció� ustanowiony przez Jezusa Chrystusa by� wieczny, ale jego zada-
niem by�o m.in. wprowadzanie porz �adku w stosunki mie�dzyludzkie, aby do-
prowadzić ca�e spo�eczeństwo do zbawienia. Z tej zasady wyp�ywa� wie�c tez�
obowi �azek napominania sprawuj �acych w�adze�, uwraz�liwiania ich na to, z�e
kraje gin �a niecnot �a swoich urze�dników i prywat �a obywateli, oraz stanie na
straz�y fundamentu istnienia państwa: sojuszu tronu i o�tarza, obu pochodz �a-
cych z woli Opatrzności i wzajemnie sie� uzupe�niaj �acych. Jak Kośció� mia�
dbać o z�ycie wieczne wiernych, tak monarchowie – o doczesne. Ta dba�ość
zaś powinna wyraz�ać sie� w zabezpieczeniu praw religii w państwie i czuwa-
niu, aby urze�dnicy wszystkich szczebli respektowali to za�oz�enie.

Wydaje sie�, z�e dopiero w tym aspekcie kazanie ma zwi �azek ze świe�tem
św. Stanis�awa. Sta�o sie� ono pretekstem do wy�oz�enia zasad, na podstawie
których powinna funkcjonować w�adza w państwie, co stara� sie� równiez�
realizować św. Stanis�aw, kiedy napomina� Boles�awa Śmia�ego za przekra-
czanie nakazów religii. Dlatego Lipiński wzywa� świe�tego, aby wstawia� sie�
u Boga za Fryderykiem Augustem oraz za jego królestwem – Polsk �a. W tym
sensie Fryderyk August zosta� przedstawiony jako przeciwieństwo Boles�awa,
wobec czego mówca wyrazi� przekonanie, z�e Polska odrodzi sie� pod jego
świat�ym i poboz�nym panowaniem26.

W aspekcie tego porównania kaznodzieja sie� nie pomyli� – monarcha, jak
by�o wyz�ej powiedziane, doceni� jego troske� i zaangaz�owanie dla dobra pań-
stwa, nagradzaj �ac go orderem św. Stanis�awa i planuj �ac powo�anie go na

wole� i korupcje�. Oczywiście ewidentne braki kadry urze�dniczej wynika�y z faktu, z�e po po-
wstaniu Ksie�stwa Warszawskiego niewielu by�o polskich urze�dników, poniewaz� rz �ady zaborcze
obsadza�y urze�dy swoimi ludźmi, którzy przestali pe�nić w duz�ej mierze funkcje po 1807
i 1809 r., zob.: W. R o s t o c k i, Korpus w ge�sie pióra uzbrojony. Urze�dnicy warszawscy,
ich z�ycie i praca w Ksie�stwie Warszawskim i Królestwie Polskim do roku 1831, Warszawa
1972, s. 20-24, 33-44; t e n z� e, Rodowód i pozycja spo�eczna urze�dników administracji
państwowej i miejskiej w Warszawie (1807-1830), w: Warszawa XIX wieku, red. R. Ko�odziej-
czyk, J. Kosin, J. Leskiewiczowa, z. 3, Warszawa 1974, s. 117-126.

25 Por. B a r a n, Kraków kościelny, s. 103.
26 Kazanie w dzień S. Stanis�awa, s. 50-52.
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stolice� biskupi �a w Poznaniu. Przygane� pod swoim adresem zrozumieli tez�
urze�dnicy, s�uchaj �acy kazania. Dowód na to jest dość przewrotny. O ile prasa
niezwykle szczegó�owo relacjonowa�a pobyt monarchy w Krakowie i przyta-
czano tez�, przynajmniej w skrócie, treść przemówień wówczas wyg�aszanych,
to fakt, z�e ks. Lipiński powiedzia� to kazanie, zosta� uwieczniony tylko jed-
nym zdaniem w „Gazecie Krakowskiej”27. Najwyraźniej nie wszystkim od-
powiada�o, z�e w tak logicznej formie kaznodzieja przedstawi� upadek urze�dni-
czego etosu i postaw obywatelskich w narodzie.

BIBLIOGRAFIA
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kustosza katedralnego krakowskiego dnia 8 maja 1810.

K l e s z c z o w a I.: Ceremonie i parady w porozbiorowym Krakowie 1796–1815, Kraków
1999.

� e� t o w s k i L.: Katalog biskupów, pra�atów i kanoników krakowskich, t. III, Kraków
1852.

R o s t o c k i W.: Korpus w ge�sie pióra uzbrojony. Urze�dnicy warszawscy, ich z�ycie i praca
w Ksie�stwie Warszawskim i Królestwie Polskim do roku 1831, Warszawa 1972.

ON A VIRTUOUS CLERK AND A GOOD CITIZEN
CANON AUGUSTYN LIPIŃSKI’S PHILOSOPHY OF EXERCISING POWER

(BASED ON THE SERMON PREACHED IN KRAKOW ON 8th MAY 1810)

S u m m a r y

The article is devoted to presentation of the contents of one of political sermons preached
in the Krakow Cathedral on 8th May 1810. A Cathedral Canon, Rev. Augustyn Lipiński delive-
red it on the feast of St Stanis�aw in the presence of King Frederick Augustus I of Saxony and

27 „W czasie naboz�eństwa mia� stosowne kazanie JW. JXi �adz kanonik Lipiński, a po
skończonym naboz�eństwie powracali Najjaśniejsi Królestwo do swojego pa�acu” (GK 1810,
nr 39; K l e s z c z o w a, Ceremonie i parady, s. 57).
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Duke of Warsaw, his court and dignitaries who accompanied him: the Minister of War, Prince
Józef Poniatowski, the Prefect of the Krakow Department, Prince Henryk Lubomirski and many
department and municipal clerks. In its content the sermon was devoted to authority and the
way to exercise it. It is constructed as a polemics with contemporary currents striving after
secularization of the ethos of the clerk. The preacher expressed his conviction that a virtuous
clerk and a good citizen is one who the good of the country and of his fellow-citizens regards
more highly than his own good or even his life; he is ready to serve them and the king who
is exercising power by the will of Providence, and he never looks for his own profits in this
service – either for material profits, or for fame.

Translated by Tadeusz Kar�owicz

S�owa kluczowe: Ksie�stwo Warszawskie, Kośció� w Ksie�stwie Warszawskim, kaznodziejstwo
polskie.

Key words: Duchy of Warsaw, the Church in the Duchy of Warsaw, Polish sermons.


